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Zaproszenie
do przedpłaty:

Przedpłata na „ Kuryerka kra
kowskiego“ wynosi miesięcznie: 

w Krakowie ... 1 kor. 
na prowincyl ... 1 kor. 40 h.

Numer poszczególny kosztuje 2 ct.

Cóż słychać nowego?
Z Poznańskiego. Czterdziestu 

sześciu robotnikom (formierzy) w lejami 
Kolinowskiej na Śląsku pruskim — jak 
donosi »Górnoślązak“ — wypowiedział 
zarząd lejami pracę z powodu iż należą 
do Związku wzajemnej pomocy.

Prócz pracy wypowiedziano także mie
szkania w t. zw. „domach pańskich“.

Powiedziano im, że gdyby do Związku 
nie należeli, mogliby nadal pozostać w 
pracy i nie potrzebowali opuszczać mie- i 
szkań.

Jest to jeden więcej z* tych licznych 
szczegółów prześladowań robotników pol
skich na Śląsku pruskim z powodu ich 
organizowania się.

„Górnoślązak“ nawołuje do niesienia

lajemnlce wiedeńskiego Btirgu.

— Lecz Wasza Wysokość jak i hra
bianka de Miribel usprawiedliwią mnie 
łatwo, gdy tylko wyjaśnię powód mo
jego przybycia.

Luiza de Miribel uśmiechnęła się 
bardzo wdzięcznie i ręką wskazała to
warzystwu fotele.

— Pańska wizyta, Ekscelencyo, jest 
tak zaszczytną, że nietylko nie śmia
łabym wymagać tlómaczeń, lecz owszem 
czuję się obowiązaną do wdzięczności.

Pan de Metternich uśmiechnął się, 
ściągając kąty ust i przymróżając oczy. 
Książę Reichsztadu zaczął:

— W istocie pan de Metternich musi

im pomocy i otwiera w redakcyi listę 
składek, przypominając, że w wypadkach 
prześladowania robotnik polski musi liczyć 
na ofiarność publiczną.

Nie ulega wątpliwości, że wezwanie to 
odniesie skutek pożądany.

(Car zrzeka się tronu ?!) Lon
dyński dziennik „Morning Leader“ donosi 
w korespondencyi z Moskwy:

Car Mikołaj II chce abdykować na rzecz 
swego brata, Wielkiego księcia Michała 
Aleksandrowicza.

Od ostatecznej decyzyi wstrzymuje go 
jeszcze oczekiwanie następcy.

Garowa we wrześniu spodziewa się 
dziecka : jeżeli na świat przyjdzie syn, 
car pozostanie na tronie, jeżeli córka, 
zrzeknie się tronu stanowczo.

Jest on już zmęczony panowaniem i 
zniechęcony do dalszych rządów.

Cala ta sensacyjna zapowiedź jest na
turalnie najzwyklejszą, kiepską kaczką 
dziennikarską.

(K walk o szkoły klasztorne 
we Franeyi). Przy zamknięciu szkoły 
w Pont-Croix w Bretonii ludność stawiła 
szczogólnie gwałtowny opór. Na ulicy, pro
wadzącej do budynku szkolnego, ustawio
no barykadę, którą zdołano usunąć do
piero z pomocą wojska. Gdy tłum coraz 
bardziej się burzył, wysłano przeciw nie
mu konną żandarmeryę. Ta wtargnęła w 
środek tłumu, przyczem wiele osób zosta
ło ranionych. Kamieniami raniono także 
kilku żandarmów i jednego urzędnika po- 
licyi. Dopiero po półtoragodzinnej walce 
powiodło się policyi i żandarmeryi zająć 
budynek szkolny i doręczyć dekrety, po-

mieć do mnie bardzo pilną sprawę, 
skoro dla mej osoby jeszcze, o tej go
dzinie się tu fatygował. O cóż chodzi?

— Rzecz jest bardzo prostą — od
powiedział chytry minister. — Wiem, że 
Wasza Wysokość interesuje się bardzo 
losem swoich krewnych; a oto puł
kownik Raczyński powraca właśnie 
z placu boju i przynosi wiele świe
żych wiadomości. Relacye jego zajmą 
zapewne Waszą Wysokość bardzo, 
a że pułkownik Raczyński jutro Wie
deń opuszcza, więc ośmieliłem się aż 
tu go przyprowadzić — nawet nara
żając się na słuszny gniew hrabianki 
de Miribel....

Książę Reichsztadu zwrócił się do 
Raczyńskiego. Luiza zadzwoniła na 
służącego, by mu wydać odpowiednie 
zlecenia.

Podczas gdy podawano herbatę, hra
bianka Luiza była zajętą przewraca- 

czem zakonnice otoczone tłumem ludno
ści, udały się do kościoła.

Wczoraj urządzono w Evreux demon- 
stracyę przed prefekturą, na rzecz wolno* 
ści nauczania. Przyszło przy tern do bój
ki, w której radca prefektury został zra
niony. 3 osoby aresztowano. Deputacya 
demonstrantów wręczyła prefektowi pe- 
tycyę w sprawie wolności nauczania.

Śąd zarządził śledztwo przeciw osobom 
aresztowanym podczas demonstracyi w 
Plaudaniel i St. Menn.

(Za przykładem Franeyi). 
Szwajcarya pozazdrościła Franeyi hero- 
stratowej sławy walk o szkoły klasztorne. 
Oto co doniosły wczorajsze telegramy:

Rada związkowa na podstawie ustaw 
związkowych wyznaczyła jedenastu zako
nom żeńskim i kongregacyom, które o- 
siedlone były w kantonach w St. Gallen, 
Waadt, i Wallis 90-dniowy termin do u- 
porządkowania swoich interesów. Władze 
naczelne tych trzech kantonów otrzymały 
już polecenie przeprowadzania rozkazu wy
gnania tych zakonów.

(Wojna domowa). W Wenezueli 
przybrała wojna domowa tak wielkie roz
miary, że wkroczenie mocarstw obcych 
stało się nieuchronną koniecznością.

Okolice i kraje, tworzące dzisiaj We
nezuelę, odkrył Kolumb podczas trzeciej 
swojej podróży w 1498 r. Kolonizować 
owe strony zaczęli Hiszpanie dopiero w 
1520 r. Od r. 1546 zwano ową kolonię 
kapitanatem generalnym Caracas.

Pierwszy raz mieszkańcy owej krainy 
porwali za broń przeciwko Hiszpanii w 
1806 r. Dowodził nimi Miranda. Posta
nie stłumiono. W 1811 r. Wenezuela po- 

niem nut naskładanych na pianinie, 
a książę Reichsztadu przechadzał się 
z niecierpliwością po pokoju.

Zwrócił się do pułkownika Raczyń
skiego :

— Czy mojej siostrze stało się coś 
złego ?

— W tych dniach straciła syna - 
odparł pułkownik ze spokojem.

— Ludwika?
. — Nie. Starszego. Z młodym udało 

się jej uciec do Antibes.
— Uciec?! — zawołał książę, a na 

policzki jego uderzył rumieniec. — 
Musiała uciekać... pewnie przed au- 
stryackimi żołnierzami? Więc miałoby 
być prawdą, że obaj książęta brali 
czynny udział w powstaniu.

— Niestety — wtrącił pan Metter
nich, bawiąc się złotą tabakierką.

Na ustach księcia Reichsztadu zai- 
grał uśmiech wzgardy. 
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wstała po raz drugi i ogłosiła się pań
stwem niezależnem. Dowodzili wojskami 
insurgentów Miranda i Bolivar. Od 1821 
r. Wenezuela tworzyła część niezależnej 
rzeczypospolitej Columbii. Dnia 17 listo
pada 1831 r. owa Columbia rozpadła się 
na trzy niezależne rzeczypospolite: Wene
zuela, Nowa Granada i Ecuador. Hiszpa
nia uznała niezawisłość rzeczypospolitej 
dopiero w 1845 r.

W rok później wybuchła wojna domo
wa między ludnością białą i kolorową, 
wojna, która z niedtugiemi przewami trwa 
po dzień dzisiejszy.

Stolicą rzeczypospolitej jest Caracas. 
Do większych miast należą Valencia, Ma
racaibo Barqüisimeto. Federecja liczy sto
licę, ośm stanów, ośm terytorjów i dwie 
kolonie. Armia na papierze 4,000 ludzi 
w jedenastu batalionach. W razie potrzeby 
rząd może zwołać gwardyę narodową w 
ilości 250,000 ludzi. Rozumie się, że ta 
gwardya narodowa nie posiada najmniej
szej wartości wojskowej.

W r. 1895 cżęść Wenezueli zagarnęła
by Anglia, gdyby nie opór Stanów Zjedno
czonych Ameryki północnej, które niepo- 
zwalają mocarstwom europejskim na nowe 
zdobycze w Ameryce.

(Śmierć Schenkaj.Leopold Schenk, 
były profesor uniwersytetu wiedeńskiego, 
twórca teoryi o wpływie na kształtowanie 
się płci u noworodka, zmarł w Schwan- 
bergu w Styryi w C>2 roku życia. Jako 
profesor embryologii ogłosił liczne roz
prawy z dziedziny anatomii, fizyologii i 
bakteorologii, znany też był jako popula
ryzator wiedzy medycznej.

Teorya jego o możności wpływania spo- 

— To „niestety“ odnosi się do ich 
ucieczki czy udziału w powstaniu? — 
zapytał, patrząc panu de Metternich 
prosto w oczy.

— Do jednego i do drugiego — od
parł Metternich ze spokojem kamien
nej statuy.

Reichsztad przygryzł wargi. Zwrócił 
się do pułkownika Raczyńskiego. —

— Proszę pana, panie pułkowniku, 
czy nie wiadomo panu, jakim sposo
bem udało się biednej matce uratować 
syna z rąk despotów?

Pan Metternich ledwie się powstrzy
mał od śmiechu, tak dziecinną wprost 
wydala mu się chęć obrażenia go.

Pułkownik Raczyński jął długo i ze 
szczegółami opowiadać o ucieczce hra- 
•»ny de St. Leu przed wojskiem au- 
slryackiem. Pan de Metternich mięszał 
yzeczką herbatę i od czasu do czasu 
wtrącał w opowiadanie pułkownika

skład druków i formularzy.
dariHaCya Kraków,Szewska2

sobem odżywiania się na pleć płodu wy-I każdym lokalu restauracyjnym lub 
wołała wielkie zaciekawienie w Europie śniadankowym, w którym jest kuch- 
a burzę w świecie naukowym. Większość | nia, podadzą ci niemiecką „Speise- 
uczonych wprost odrzuciła możliwość tej ’ 
teoryi, zwłaszcza, że wszelkie w tym kie
runku czynione doświadczenia nie dawały 
żadnego wyniku.

Nieliczni zaś zwolennicy Schenka, po-, 
woływali się na powagę i imię wytrawnego 
badacza, jakiem się cieszył Schenk, który 
w tym kierunku czynił przez wiele lat doświad
czenia. Zresztą nad tym samym zagadnie
niem naukowem pracowali hodowcy bydła, 
których próby wydały wielokrotne dobre 
wyniki; klimat bowiem, woda, a zwłaszcza 
jakość pożywienia, mają w sprawie kształ
towanie się płci ważne znaczenie.

Teoryę swą wniósł Schenk na kon
kursie zoologicznym w Berlinie, świat je
dnak naukowy zdecydował, że sprawa ta 
jest jeszcze przedwczesną do publicznego 
rozgłaszania. Najbardziej wrogo względem 
Schenka zachowali się koledzy — senat 
uniwersytetu wiedeńskiego, który zmusił 
zmarłego uczonego do ustąpienia z ka
tedry za to, iż ogłosił drukiem swe teorye.

Wiadomości bieżące 
i rozmaite.

Kraków, 21 sierpnia.
Krakowscy hakaty ści. Kra

ków chwali się przy każdej sposobno
ści, że jest miastem patryotyzmu. Tym
czasem każdemu choćby obcemu przy
byszowi, który odwiedzi kilka- restau- 
racyi, wyda się to śmiesznem. Oto w

swoje uwagi pełne żółci zwróconej ku 
księciu.

Hrabianka de Miribel usiadła do for
tepianu i poczęła grać. Książę Reich- 
sztadu oparł się o pianino i wsłuchu
jąc się w dźwięki muzyki cichej a me
lodyjnej równocześnie chwytał każde 
słowo pułkownika i głęboko zapisywał 
je w pamięci.

Pułkownik skończył już opowiadanie, 
teraz rozwijał jeszcze swoje własne 
uwagi. Przerwał mu Metterch:

— Nie odzieraj pan, panie pułko
wniku, księcia z jego złudzeń. Książę 
jest przekonany, że spryt Francuzów 
zawsze potrafi zwyciężyć Austryaków.. 
no my rewanżujemy się bronią...

W tej chwili książę Reichsztadu zbladł, 
wargi jego drżały nerwowo. Cios był 
zbyt śmiały.

A Metternich ciągnął dalej:
— Forsą Francuzów jest inicyatywą

kartę“.
Tego brzydkiego zwyczaju powinni 

się kupcy krakowscy oduczyć. Tłóma- 
czenie, że dzieje się to dla bywających 
w lokalu oficerów jest zbyt nieuza
sadnione, by je brać seryo. Tych kil
ku oficerów, którzy przychodzą lub 
nie przychodzą do jakiegoś lokalu, z 
pewnością rozumie co znaczy zupa 
lub mięso, zresztą łatwo się tego mo
gą nauczyć lub usługujący kelner czy 
subjekt łatwo ich o tern może obja
śnić. A sam fakt, że polski kupiec, ży
jący z polskiej publiczności posługuje 
się znienawidzoną nam mową dla za
robienia kilku koron, które by i tak 
zarobił, od paru oficerów — jest god
nym napiętnowania i pod żadnym wa
runkiem nie powinien być przez pu
bliczność krakowską tolerowanym.

Pogłoska. Dziś przedpołudniem 
opowiadano sobie po mieście, że pod
czas burzy, która dziś w nocy, prze-, 
ciągnęła nad Krakowem, miał piorun 
porazić pewnego adjunkta sądowego.

Wiadomość ta jest zdaje się zwykłą 
bajką.

Kradzież. Niewiadomy złodziej 
skradł wczoraj popołudniu w trafice 
Heleny Auerbach marek pocztowych 
za 120 koron.

Jubileusz, którego nie mo- 
znahy obchodzić w Krako
wie. Jak donoszą dzienniki zagrani
czne będzie Paryż w tym roku ob
chodził stuletni jubileusz deptaków.

my Austryacy patrzymy zwykle, co 
z czego wyniknie na końcu...

Pułkownik popatrzył zdziwiony na 
ministra, potem na księcia; zrobiło mu 
się przykro. Postawił filiżankę z her
batą na spodku i, nie czekając aż 
Metternich dokończy rozpoczęte zdanie, 
rzeki:

— Chodziło by o to, co jest korzy- 
stniejszem — Inicyatywa najczęściej 
rzecz rozstrzyga, a przysłowie: „kto 
pierwszy przyjdzie, ten i pierwszy we
źmie“ było nawet dla takiego boha
tera, jak Napoleon, abecadłem, na któ- 
rem budował wszystko...

Książę popatrzył na mówiącego z 
wyraźnem odcieniem wdzięczności.

— Pan chwali mojego ojca — 
rzekł — zapewne, bo pan nie jesteś...

Przygryzł wargi.
(C. d. n.)
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Kortakównej, która zeznała wójtowi 
pod przysięgą szczegóły o sprawie 
stosunku do Porębskiego.

Porębski powziął więc do Kortakó
wnej straszną nienawiść, która do te
go stopnia się wzmogła, że przed kil- ; 
ku dniami, napadłszy znienacka Kor- ; 
takównę na drodze, udusił ja; nastę
pnie zawlókł trupa do stodoły swego 
szwagra i powiesił na belce, by w ten 
sposób upozorować samobójstwo bie
dnej ofiary.

Morderca przyznał się zrazu do wi
ny. Obecnie, odstawiony do więzienia 
w Krzkowie, oniemiał.

KRONIKA LWOWSKA.
Świętokradztwo. Do kościoła 

Karmelitanek przy ul Krzyżowej za- 
kradl się ubiegłej nocy złodziej i ze 
statuy P. Jezusa, tam stojącej, skradl 
pozłacaną metalową koronę i złoty 
krzyżyk ze szyji.

Fabrykaiitka aniołków'.
Ubiegłej nocy miało umrzeć nagle 
czteromiesięczne dziecko służącej Ma
ryi Tomsżczak, będące na wychowa
niu u zarobnicy Katarzyny Wieliczko, 
zamieszkałej przy ulicy Łyczakowskiej 
pod 1. 548. Komisya policyjna skon
statowała, iż dziecko od dłuższego cza
su było chore a Wieliczko nie wezwa
ła pomocy lekarskiej mimo ostrzeże
nia lokatorów domu. Wczoraj dostała 
dziecina trzy razy konwulsyi, przy trze
cim ataku zmarła. Dr. Elektorowicz 
polecił odnieść zwłoki do kostnicy me
dycyny sądowej, celem przedsięwzięcia 
obdukcyi, zdaniem jego bowiem dzie
cko umarło śmiercią głodową.

Pomysłowy złodziej. Konrad 
Übel, terminator szewski, chcąc się 
wybrać, w podróż, czekał sposobności, 
aż jego majster p. Grzegorz Żurawski, 
majster szewski zamieszkały przy ul. 
Czarnieckiego 1. 24, oddali się z do
mu, by módz się zasilić jego kasą. 
Oczekiwanie go nie zawiodło. Gdy p. 
Ż. pojechał w piątek na odpust do 
Milatyna, Übel dostał się do jego try- 
motki i skradł z niej 280 kor. gotów
ką, dwa złote łańcuszki, obrączkę, 
szpilkę złotą, 9 sznurków korali i inne 
rzeczy wartości 300 kor., poczem czmy
chnął w niewiadomym kierunku. P. 
Ż. podejrzewa, że Ü. wyjechał do 
Wiednia. Policya dotychczas jeszcze 
na trop złodzieja nie padła, choć go 
łatwo poznać po bliźnie pod lewym 
policzkiem.

Sio lat więc już minęło od czasu, kie
dy w Europie uznano za słuszne i 
potrzebne oddzielić ruch pieszych od 
ruchu wehikułów i dlatego po obu 
stronach ulic poczęto budować depta
ki czyli bruki przeznaczone tylko dla 
pieszych.

W Krakowie niestety takich części 
bruków, któreby były przeznaczone 
„tylko dla pieszych“ nie ma: u nas 
kto chce, cyklista czy fiakier czy po
sługacz z taczką wszystko jeździ po 
deptakach.

W Krakowie więc nie będziemy ob- 
cgodzić jubileuszu deptaków „dla pie
szych“...

Poświęcenie lokalu. Dzisiaj 
o l/211 odbyło się poświęcenie lokalu 
restauracyjnggo Franciszka Janczyka, 
przy ulicy Wiślnej 1. 4. Poświęcenia 
dokonał X. Bernard Kalisz, przy licz
nym współudziale Publiczności.

Znaleziono. Dr. Sikorski znalazł 
pierścionek złoty i portmonetkę z za
wartością 2 koron i 70 gr.

Pobicie chłopca. Dzisiaj are
sztowali w Podgórzu ajenci policyjni 
Nowak i Świerk braci Wolfa i Samu
ela Rottenbergów za silne pobicie 
małego chłopca Feliksa Olszewskiego, 
zatrudnionego przy galarach.

Znalazła i nie oddala. W Pod
górzu aresztowano wczoraj Annę 
Jamrosz, ponieważ nie oddała 10 ko
ron, które znalazła w lokalu Kasy 
Wzajemnej Pomocy. Pieniądze te na
leżą prawdopodobnie do Maryanny 
Pacowej, która właśnie w lokalu Kasy 
Wzajemnej Pomocy wczoraj owe 10 
koron zgubiła.

Włóczęgi. Dzisiaj przyaresztowa- 
no w Podgórzu za żebranie i włóczę
gostwo, Tomasza Petera i Jana Wi- 
hingera, z zawodu cyrkowców, którzy 
krążyli od’ pewnego czasu po mieście 
i wyłudzali pieniądze.

Kradzież. Jan Żądza, maszynista 
przy pralni wojskowej w Podgórzu, 
doniósł dzisiaj tutejszej policyi, że 
wczoraj skradziono mu 3 złote pier
ścienie.

JTIilość przyczyną zbrodni. 
Jan Porębski, parobek z Zagórza pod 
Wieliczką, liczący 23 lat, utrzymywał 
stosunek z Magdaleną Kortak, dziew
czyną tamtejszą, służącą we dworze.

Skutki tej znajomości stały się wkró
tce widoczne, a dziewczynę z dworu 
wydalono.

Po wsi rozeszła się wieść, że Po
rębski żywi szczególną sympatyę do

Śmierć od pioruna. Z Sokala 
fiszą nam: W czasie burzy, jaka przed 
cilku dniami szalała w tutejszym po
wiecie, uderzył piorun w gminie Prze- 
wodowie w pracującego w polu wło
ścianina, Maksyma Kornyluka, i zabił 
go na miejscu.

Wszelkie środki zastosowane dla 
przywrócenia nieszczęśliwemu życia 
pozostały bez skutku.

Ofiara kąpieli. W gminie Mą- 
dzelówce, pewiatu podhajeckiego, uto
nął w czasie kąpieli w tamtejszym sta
wie 8-letni Szymon Łychołat, syn tam
tejszych gospodarzy gruntowych.

Morderstwo. Z Brzozowa dono
szą nam: W polu między gminami 
Niebockiem a Grabownicą znaleziono 
onegdaj zwłoki zamordowanego wło
ścianina z Niebocka Wojciecha Grzą- 
dziela.

Podejrzanego o spełnienie tej zbro
dni Jana Niemca, zięcia zamordowa
nego, aresztowała już żandarmerya i 
odstawiła do więzienia śledczego tu
tejszego sądu powiatowego.

Przyczyną tej potwornej zbrodni 
miał być spór majątkowy.

Skazany śmierć. Skazane
mu w KónigrStz na śmierć mordercy 
Wilhelmowi Jaroszowi ogłosił prezy
dent sądu wiadomość, że wyrok został 
zatwierdzony i że wykonanie jutro na
stąpi. Usłyszawszy to, wpadł morderca 
w taki szał i wściekłość, że musiano 
go związać i odstawić do celi.

Jak nam w ostatniej chwili dono
szą, został Jarosz dziś rano stra
conym.

Egzekucyi dokonał kat z Pragi 
Wohlslager.

Jarosz kazał sobie podać wczoraj 
befsztyk z sałatą i chciał udawać 
spokój. Odmówił przyjęcia kapłana, 
a wieczorem spać się położył. Spać 
chwili nie mógł, przez sen ciągle 
wzdychał i jęczał.

Po północy przyszedł do nieg° 
ksiądz, którego przyjął z wielką ra
dością. Wyspowiadał się i opowjc- 
dział wśród gorących łez przebić? 
swego życia.

Następnie napisał testament, w kto- 
rym wszystkich przeprasza za 
zbrodnię, a cały majątek zapisał s«c 
narzeczonej. Gdy go na 5 min° 
przed 6-tą wyprowadzono na miejsc* 
stracenia, gdzie już się zebrali: w|C*' 
prezydent sądu p. Kwek, prokurat® 
Mattusz, wojsko i publiczność, pobla*1 
i począł się słaniać, tak że go musi»11 
podtrzymywać.

Tani sklep chrześcijański ■

Pod Kościuszką,
& Kraków, ul. Mikołajska I. I.

Towary blawatne, płótna, szyrtyngi, кару, koc6’ 
g chodniki. — Bieliznę stołową, męską i damski 
Ł Wyprawy ślubne. — Bluzki i halki gotowe w wielkim wybarg
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rażające szczegóły aż w trzech z rzę
du korespondencyach gazety hebraj
skiej „Hacefiry".

Niedawno znaleziono w Kopylu w 
nocy leżącego bez życia na ulicy obok 
własnego mieszkania w śródmieściu, 
Izaaka Bergera.

Dokonana na nim sekeya stwierdzi
ła, że B. został zabity uderzeniem pał
ki w czaszkę.

Przy zamordowanym znaleziono w 
kieszeni nietknięty woreczek z pienię
dzmi, co dowodzi, że morderstwo po- 
aełniono nie w celach rabunkowych 
jynajmniej.

Po kilku tygodniach, d. 1-go bm., 
zamożny żyd miejscowy N. K., wy
szedł wieczorem z domu wraz z żo
ną. Gdy spacerowali po ulicy Dubień- 
skiej, napadlo ich dwóch ludzi w ma
skach, którzy nożami zakluli na śmierć 
męża, żona zaś padla zemdlona na 
miejscu i tylko dzięki temu ocalała, 
ponieważ mordercy sądzili, że już nie 
żyje.

Gdy ludzie nadbiegli, zdołano ją z 
trudnością docucić.

Po tym drugim wypadku polieya za
brała się energicznie do śledztwa i od
kryła tych ludzi zamaskowanych, któ
rymi byli dwaj żydzi miejscowi.

Przyznali się także do poprzedniego 
morderstwa Bergera.

Straszny wypadek przeraził 
w tych dniach miasto Troslberg w 
Szlezwigu. Pies wściekły zdołał przed 
pochwyceniem pokąsać 24 osób, z któ
rych sześcioro skonało na wściekliznę, 
czworo leży bez nadziei życia. Pozo
stałych 14 osób zdołano zawczasu prze
wieźć do zakładu Kocha w Berlinie.

Zawalenie nowowznoszącego się 
gmachu w Olb — spowodowało za
sypanie sześciu robotników, z których 
czterech wydobyło zabitych i dwóch 
śmiertelnie rannych.

Zamach na pociąg. Z Zurychu 
donoszą: Ubiegłej nocy na nocny po 
ciąg pospieszny kolei Coltharskiej mię
dzy stacyami Sisikon i Fluelen, gdzie 
większość toru biegnie pod ziemią 
w tunelu, dokonano niecnego zama
chu prawdopodobnie przez podłożenie 
naboju dynamitowego. Parochód sil
nemu uległ uszkodzeniu. Dopiero po 
dwudziestu minutach postoju, pociąg 
mógł się udać w ponowną drogę do 
najbliższej stacyi Erstteld.

Mieszkania wakacyjne dla 
pomocników w przemyśle i 
handlu. Jedna z wielkich fum 
handlowych w Wrocławiu urządziła

Egzekucya trwała 8 minut. Zwłoki 
wisiały na szubienicy do godziny 8, 
poczem więźniowie zdjęli je i włożyli 
do trumny, a wieczorem je pocho
wano.

Uwięzienie adwokata. Adwo
kat wiedeński, dr. Antoni Lóbl, były 
poseł na sejm dolno-austryacki, zo
stał dziś uwięzionym jako podejrzany 
o oszustwo, sprzeniewierzenie i wy
muszenie.

Wypadek podczas wyści
gów. Z powodu wczorajszej uroczy
stości urodzin cesarskich odbyły się 
w Bernie morawskiem wyścigi konne 
oficerów 15 pułku dragonów. Podczas 
wyścigów spadł porucznik Bandruck 
z konia lak nieszczęśliwie, że doznał 
porażenia mózgu. Konia musiano za
strzelić.

Odnalezienie zwłok. Insbruk. 
Na Traxmarker- Spitze znaleziono wczo
raj zwłoki zmarłego dnia 6 paździer
nika zeszłego roku Ollcna Melzera.

Śmierć w Alpach. Prezydent 
sądu w Bernie, Aleksander Largin 
spadł ze ściany alpejskiej Nadelhorn 
i poniósł śmierć na miejscu.

Zamach morderczy i samo
bójczy. Niejaki Piotr Rozs przybył 
do Budapesztu z prowincyi, aby na
kłonić żonę do wspólnego z nim mie
szkania ; gdy zaś ona na jego propo- 
zycyę zgodzić się nie chciała, wypa
lił do niej 4 razy z rewolweru, po
czem dwa razy do siebie.

Ponieważ rana, jaką sobie zadał, 
była lekką, wyciągnął z kieszeni nóż 
i chcial się zabić, jednakże mu prze
szkodzono.

Żona niebezpiecznie ranna.
Oboje sprowadzono do szpitala.
Wypadek w nieuaieryi. 0- 

mal nie bardzo smutnie skończyło się 
w Płocku przedstawienie z tresowa- 
nemi zwierzętami.

Pogromca wyprowadził na arenę 
kilka wilków, z pomiędzy których je
den rzucił się na swego pana.

Przytomny jednak pogromca, schwy
ciwszy rozjuszone zwierzę jedną ręką 
za uszy, strzelił do niego z rewolwe
ru, a nadbiegła służba dobiła siekierą 
wilka.

Wogóle owe hece ze zwierzętami 
tresowanemi powinny być zakazane, 
bo zawsze smutnie się one kończą, a 
nie dowodząc właściwie niczego, tą 
męką dla zwierząt i wyrabianiem dzi
kich instynktów w ludziach.

Mordercy. O morderczych czy
nach zbójów w Kopylu opisują prze

w pobliżu śląskiej miejscowości lecz- 
niczniczej Warmbrunn stałe mieszka
nia wakacyjne czyli willegiaturę dla 
swoich pomocników.

W ubikacyach malowniczo położo
nego i nawet z pewnym skromnym 
komfortem urządzonego domu wiej
skiego znajduje każdy z współpraco
wników tej firmy po kolei przez ośm 
dni z rzędu wypoczynek i miłą roz
rywkę po ciężkiej i pilnej pracy za
wodowej.

Gale utrzymanie, mieszkanie, ewen
tualną pomoc lekarską, kąpiele i t. p. 
otrzymuje każdy z personalu bezpła
tnie, nawet koszta podróży ze stolicy 
do tego asylum spracowanych swoich 
pracowników ponosi firma ze swych 
własnych funduszów.

Rozrywki umysłowej i towarzyskiej 
dostarczają biblioteka, koncerty, place 
tennisowe i inne stosowne urzą
dzenia.

Charakteryslycznem jest następujące 
oświadczenie dyrekcyi przedsiębiorstwa 
wydane w dzień otwarcia „Domu wa
kacyjnego“ w okolicznościowym pa
miętniku:

„Tego naszego urządzenia nie na
leży uważać żadną miarą jako jakiś 
akt dobroczynności, gdyż zakładając 
je powodowaliśmy się tylko przeko
naniem, że każdemu, kto w naszem 
przedsiębiorstwie, wytrwałem i aku- 
ralnem spełnianiem swoich obowiąz
ków, przyczynił się do naszego dobra, 
należy się tem samem pewne uła
twienie zasłużonego odpoczynku w mo
żliwie korzystnych warunkach“.

Nie da się zaprzeczyć, że natakiem 
polu, jak codopiero opisane, warto 
nam brać przykład od naszych „naj
serdeczniejszych“.

Wybuch. W czssie uroczystości 
strzeleckiej w Vogtberg w Meklembur
gu wynikł wybuch prochu.

Cztery osoby zostały zabite, 3 
ciężko ranne.

Dziesięciu ludzi zabił piorun 
w Magdeburgu, uderzywszy w gmach 
szkolny w Ottendorf.

Zatrucie grzybami. W domi
nium Paczyn pod Wrocławiem {rodzi
na złożona ,z Lczworga osób, zmarła, 
zatruwszy się grzybami.

Polieya ateńska, a moral
ność teatralna. Gdy pisma ateń
skie krytykowały wielokrotnie sztuki 
grywane w teatrach tego miasta ze 
stanowiska moralności, zarządziła po
lieya ateńska szczególny środek zapo
biegający zgorszeniu. Rozesłano okól-
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nik do wszystkich komisarzy policyj
nych, aby nakazali dyrektorom teatru, 
by z góry już na afiszu podawali, czy 
zapowiedziana sztuka »dość jest mo
ralna, by panie i młode panienki mo
gły bez niebezpieczeństwa jej wysłu
chać“. Dyrektorowie tedy teatrów ma
ją o moralności wystawianych przez 
nich utworów sami wydawać sąd.

Ostatni pojedynek w An
glii. Od kilku dziesiątków lat poje
dynki w Anglii nie odbywają się wca
le, gdyż kodeks angielski na podobne 
»honorowe** przestępstwa karze bar
dzo surowo. Ostatni pojedynek odbył 
się w Anglii przed 50 mniejwięcej la
ty. Poróżnili się wówczas dwaj po
słowie do parlamentu, George Smith 
i Romilly. Pojedynek miał się odbyć 
na pistolety. Plac odpowiedni, bo za
ciszny, wynaleziono w pobliżu stacyi 
Weybridges. Kiedy obaj przeciwnicy 
przybyli koleją do Weybridges, okazało 
się, iż oprócz jednego jedynego po
wozu żadnego innego pojazdu ani na 
-stacyi, ani w pobliżu jej nie było. 
Trudna rada — poróżnieni śmiertelnie 
przeciwnicy musieli wsiąść do jedne
go powozu. Przybywszy na wyzna
czony plac, położony tuż pod lasem, 
przeciwnicy z nabitą bronią stanęli na 
pozycyi. Sekundanci zaczęli liczyć: raz, 
dwa... Nagle coś zaszumiało i nad 
głowami przeciwników ukazał się ba
żant, przelatujący z sąsiedniego lasku. 
George Smith, ujrzawszy bażanta, za
pomniał o wszystkiem. Ręka jego od
ruchowo podniosła się w górę. Padl 
strzał i po chwili martwy bażant le
żał już na ziemi. Przygoda la przer
wała naturalnie pojedynek, gdyż se
kundanci obu stron wybuchnęli śmie
chem, a i sami przeciwnicy, rozbawie
ni, przystali łatwo na zgodę.

Biedne dziatki.
(Ilustracya na stronie tytułowej.)

W czeskim Lumirowie zdarzył 
się onegdaj bardzo smutny wy
padek.

Dwaj synowie woźnego Anto
niego Pataka, 8-letni Óttokar i 
ii-letni Antoni powrócili trochę 
później wieczorem do domu, niż 
im ojciec na to zezwolił.

Patak więc postanowił ukarać

swoich synów. Karę wykonał w 
sposób barbarzyński.

Oto nazajutrz rano po przewi
nieniu naprzód dał jednemu i dru
giemu po 50 trzcin na gołe ciało, 
następnie powiązał im silnym 
sznurkiem ręce w tył, związał obu 
razem tyłem do siebie i przywią
zał do stojącej w mieszkaniu ma
szyny do szycia.

W końcu zaś, by karę uczynić 
jeszcze dotkliwszą, zmusił chłopa
ków do zjedzenia po śledziu bez 
chleba.

Dokonawszy tych przygotowań, 
wyszedł z domu, drzwi zamknął 
na klucz, a dzieci pozostawił ich 
losowi.

Biedne dzieci czekały na ojca 
do wieczora, cierpiąc męki nie 
do opisania z głodu, pragnienia 
i bólu od gniotących je powro
zów.

Dopiero wieczorem, gdy obaj 
jeż przymdlewali, jęli wołać po
mocy. Sąsiedzi wyważyli drzwi i 
uwolnili biedne dzieci z katuszy, 
Gdy chłopaków rozpętano, żaden 
nie był w stanie stanąć o wła
snych siłach na nogi. Przewie
ziono ich do szpitala.

Pataka aresztowano.
Patak jest nałogowym popijała, 

z żoną nie żyje już od kilku lat, 
gdyż tak się nad nią znęcał, że 
aż kobiecina uciekła z domu.

Epilog lwowskich krwawych dni 
czerwcowych przed sądem.

(Piąty dzień rozprawy}.

Audytoryum coraz mniej zapełnione, 
rozprawa odbywa się jednostajnie, ze
znania świadków powtarzają się, nie 
przynosząc nowych szczegółów.

Jakkolwiek przewodniczący, prez. 
Przyłuski, prowadzi rozprawę ener
gicznie i w przyspieszonem tempie, nie 
bawiąc się w drobiazgowość, nie ma 
nadziei, by w terminie rozpisanym się 
skończyła.

Wczoraj przesłuchiwanie świadków 
trwało w dalszym ciągu.

Staje świadek dr. Józef Reinten
der, komisarz policyi. Opisuje prze
bieg wypadków na placu Strzeleckim 
aż do chwili zjawienia się nadkom. 
Wenza z oddziałem huzarów. Uspo
kajał razem z p. Wenzem wzburzone 
tłumy, nie słuchano go jednak. Wbrew 
zeznaniom nadkom. Wenza nadmienia 
świadek, że nie słyszał nic o tern, ja
koby w chwili, gdy p. Wenz wzywał 
do rozejścia się, już przygotowywano 
się do rzucania kamieniami.

Wchodzi na salę elastycznym kro
kiem następny świadek, p. Tadeusz 
Chmielarski, koncepista policyi. 
Młody, przystojny, z blond bródką, 
siada zgrabnie na przystawione mu 
krzesło, a założywszy nogę za nogę, 
oczekuje zapytań przewodniczącego. 
Opowiada wyraźnie, głośno, kładąc na
cisk na niektóre wyrazy. Przyniósł roz
kaz p. Wenzowi od dyrektora policyi, 
by opróżnił plac Strzelecki zapomocą 
huzarów.

Na uwagę przewodniczącego, jak to 
się stało, że p. Wenz już wiedział o 
rozkazie, nim mu świadek go przyniósł, 
odpowiada p. Chmielarski, iz zapewne 
teh fonicznie ktoś inny jeszcze to samo 
polecenie, co świadek, otrzymał, bo u 
nas (na policyi) często tak się zdarza, 
że naraz trzy telefony »dudnią“. Na
stępnie opisuje szczegóły zajścia na pl. 
Strzeleckim, znane już z zeznań p. 
Wenza i innych świadków, dodaje tyl
ko nowy szczegół, że kamienie padały 
na huzarów jeszcze przed ich atakiem.

Następnie przyznał się kom. J a- 
nicki, zapewne mimowoli, że, idąc 
z kol. Gucklerem w asystencyi woj
ska, „palrzali, aby jak najwięcej ludzi 
aresztować“ (sic!).

Gdy zdanie to pochwycili obrońcy, 
zaczęli zasypywać świadka pytaniami, 
aż w końcu wziął go w obronę prze
wodniczący i przerwał dyskusyę.

P. Władysław Guckler zeznaje, że 
policjanci przedstawili mu siedmiu 
demonstrantów, lecz świadek nie wie, 
o co ich oni oskarżali.

Ostatni świadek z dnia wczoraj
szego, Grzegorz Żółty, kapral policyi, 
zeznaje tylko co do dwóch oskarżo
nych: Klisiewicza i Siudaka. Areszto
wał ich za rzucanie kamieniami i za 
obrazę straży.

W tern miejscu zwrócili się obrońcy 
do przewodniczącego z prośbą, by od
roczył rozprawę do dnia następnego, 
gdyż czują się bardzo zmęczeni. Prze-
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wodniczący, choć z niechęcią, zgodził 
się na to i odłożył dalszy ciąg roz
prawy do jutra, godziny 10 z rana.

W końcu zabrał jeszcze głos pro
kurator i zażądał wypuszczenia na 
wolność oskarżonych: Marcina Hekto
ra, Markusa Lówenhaąra, llka Szpaka 
i Jędrzeja Kuziowa. Trybunał przy
chylił się do tego wniosku.

Z lawy oskarżonych odzywa się 
glos oskarżonego Koku rewie z a, by 
i jego puszczono na wolność, ale głos 
ten pozostał bez odpowiedzi.

Po przesłuchaniu jeszcze trzech 
świadków, których zeznania nie za
wierały nic istotnego, przystąpiono do 
słuchania p.

Emila Kropa czka, 
starszego komisarza policyi. Jechał on 
na czele plutonu huzarów kłusem. 
Nagle huzarzy przeszli w galop i zo
stawili go w tyle.

W ulicy Podwale padł na świadka 
grad kamieni, taki gęsty, że dorożkarz 
nie chciał dalej jechać, tylko skręcił 
w ulicę Skarbkowską. Pazybywszy na 
plac Strzelecki, starał się uspokoić 
demonstrantów.

Bez jego wiedzy kapitan dowodzący 
piechotą, kazał nabijać karabiny i 
strzelać.

Świadek zdołał go w czas wstrzy
mać i wezwał tłum, w którym prze
ważali ciekawi i zapewne interesanci, 
do rozejścia się.

W chwili, gdy rozmawiał z kapita
nem piechoty, zaczęły padać strzały 
od huzarów. Pobiegł do porucznika 
dowodzącego plutonem i zapytał go 
o powód strzałów. Na to odrzekl po
rucznik, że został czynnie zniaważony, 
a zatem według regulaminu wolno mu 
strzelać.

Również ze strony piechoty padały 
strzały. Strzelało trzech huzarów, sto
jąc na ziemi. Po strzałach meldował 
porucznik, że trzy osoby leżą na miej
scu, ranione kulami.

Na zapytanie obr. dra S c h 1 e i- 
chera, czy huzarom wolno, jako 
asyśtencyi komisarza, opuszczać go i 
działać na własną rękę, odpowiada 
świadek, że o to należałoby zapytać 
wojskowość. W chwili, gdy wojsko
wość używa broni palnej, ustaje in- 
gereneya komisarza policyi.

Powstaje scysya słowna między prę
ży zentem a obr. dr. Schleiciierem. Obr. 
dr. Schleicher skarżył się, że prez. i 
tak utrudnioną obronę, utrudnia je
szcze rozmaitemi uwagami i krępuje

Magistrat krakowski 
nią dotrzymuje słowa!
Otrzymujemy następujące pismo z pro

śbą o umieszczenie:
.Będzie temu lat już blisko sześć, jak 

między Magistratem Krakowskim a pro
boszczem parafii św. Krzyża w Krakowie, 
stanęła formalna umowa treści następują
cej :

W zamian za ustąpienie kawałka zie
mi naieżącgo do tegoż probostwa (obsza
ru 74 kwadr, metrów) pod planty, zobo
wiązuje się Magistrat dać nowy dach o- 
gniotrwaly na plebanii do kościoła św. 
Krzyża należącej.

Świadkami tego aktu prócz proboszcza 
ks. Mikulskiego byli; jako reprezentanci 
Magistratu radca T. Slryjeński i radca dr. 
Staniszewski (obecny wiceprezydent miasta 
Krakowa) — jako reprezentant Konsysto- 
rza Biskupiego ks. kanonik T. Midowicz, 
jako delegat prokuratoryi Skarbu Dr. J. 
Muczkowski, jako zastępca dyrektora bu
downictwa miejskiego p. Wdowiszewski.

Zdawałoby się, że tak poważne grono 
daje rękojmię prawomocności umowy i 
jej wykonania. Tymczasem cóż się nie

swobodę pytań. Przeciw temu zastrze
ga się prezydent.

Obrońca nieco poirytowany pyta 
dalej, czy świadek wie o lemy że zeŁ 
znał w protokole, iż niewidział przy
czyny ani powodu do strzelania.

Na to odpowiada świadek, że przy
szedłszy na plac, nie mógł się zoryen- 
tować o co chodzi.

Wchodzi na salę .bohater' krwa
wych dni, Jakób Łysakowski, kom. 
poi. w nowym mundurze.

O godz. 12 w. 30 — zeznaje świa
dek — otrzymał rozkaz od dyr. poi. 
udania się na miejsce rozruchów. Przy
był na plac strzelecki w asystencyi woj
ska. Na pl. Strzel, widział klęczącego 
jakiegoś człowieka z przestrzelonemi 
nogami. Na pl. Rybim kolo Templu 
ludzie zlewali wodą drugiego rannego. 
Huzarzy mu znikli z oczu. W końcu 
spostrzegł pluton huzarów na pl. Kra
kowskim. Zapytał porucznika, czy to 
on strzelał, na co otrzymał odpowiedź 
twierdzącą a za powód strzelania po
dał porucznik, że dostał kamieniem 
w ramię.

Świadkowi mówiono, że tłum strze
lał do huzarów od strony ul. Szkar- 
powej, ale świadek o tem się n’e prze
konał.

dzieje? Kawałek zieini zabrano (podobno 
nawet o wiele większy niż była umowa) 
ale o dachu do dziś dnia nic nie słychać.

Proboszcz piszę w tej sprawie na wszy
stkie strony i do Magistratu i do proku
ratoryi Skarbu, i do Konsystorza i do 
komitetu parafialnego, a tymczasem Ma
gistrat nic, ale to kompletnie nic w tej 
sprawie nie robi, a nawet zamyśla je
szcze więcej zagarnąć z ogrodu plebanii.

Dach się wali, plebania niszczeje, a 
każdy przechodzeń oglądnąwszy wspaniały 
obok teatr i pięknie odnowiony kościół 
św. Krzyża, na widok zniszczonej plebanii 
rusza ramionami i mówi sobie; Ech też 
to porządki w tym Krakowie. Czyjaż wi
na? O restaurowaniu plebanii w drodze 
konkurencyi parafialnej nie ma w Krako
wie mowy a szczególnie w parafii św. 
Krzyża.

W bogatszych nawet parafiach jak: św. 
Mikołaja, św. Szczepana i św. Floryana, 
droga ta do niczego dobrego nie dopro
wadzi, lecz owszem staje się jeszcze kością 
niezgody między proboszczem a parafia
nami.

(J św. Krzyża tem mniej można się nią 
posłużyć, bo jest to parafia w Krakowie naj
biedniejsza.

Więc cóż ma proboszcz robić w takiej 
sytuacyi ?

Dziś musi sobie ów proboszcz powie
dzieć, że czasy istotnie są tak haniebne, 
iż nawet słowom magistratu zawierzyć nie 
możni', że i magistrat krakowski trzyma 
się zasady .obiecanka cacanka*1...

A jednak trudno się pogodzić z tą my
ślą. Trudno naprawdę uwierzyć, ze dziś 
nawet tak poważne Wadze, jaką jest ma
gistrat stoi, miasta Krakowa, chcą .kiwać“ 
tych, którzy z nimi umowy zawierają.

Brakiem funduszów zasłaniać się nie 
można! Są pieniądze na wszystko inne, 
to się powinne znaleść i na takie cele — 
tem bardziej, że tu chodzi o wykonanie 
zobowiązania.“

NADESŁANE.
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi).

Stenografii niemieckiej 
wyucza Każdego 

w 18. lekcyach rutynowany 

Stenograf.
Wiadomość w Adm „Kuryerka*.
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OGŁOSZENIA.
Drobne oglosrenia.

Konc. komis. Zakład sprzedaży 
—kupna 

HELENYTELESZNICKIEJ
ul. Szewska Nr. 211. piętro,

■ ma do sprzedania: ==; 
J-dalnią stylową, Fortepiany, Pianina, 
Garnitury mebli, nowe i stare Kre- 
lit-nsa, Salonki, Dywany, Obrazy, 
1 ampy, Biżuteryę, Serwis porte., 
Garderobę damską i męską oraz 
wiele ładnych przedmiotów. Wy
mienione przedmioty przyjmuje się 

w komis.

Nimycielka. jtywilu 

p'zyjmie panienki 
uczęszczające do zakładów nau
kowych na wikt i mieszkanie. 

Adres Ciszewska, Kraków ul.
Sławkowska I. 11, II piętro.

w Krakowie, 14

ul. Szewska 1. 2.
Poleca swój skład owoców za
granicznych i krajowych świe
żych i suszonych, oraz prze
różnych delikatesów jakoto: 

Czekolady, Cacao, Herbaty Ros. 
Cukrów deserowych,Wafli,|kon- 
serwów — w różnych gatun-j 
kach: Sardynki kompoty, Mar
molady, Groszek, Szparagi, Ko
niaki Francuskie i krajowe, 
Rum, Jamajka, Wódki, Sera 
krajowe i zagraniczne, Masly 

deserowe codzień świeże.
Największy skład

Pierników czysto mio

dowych i Herbatników.

Insektor
Zakład tępienia owadów, 
szczurów i myszy za po

mocą pary i roślin.
ULlÓA BRACKA

L. 10 parter. 9

Kraków, ulica Kadziwilowska 29.
TAKT AA 

ROENTGENOWSKI 
zaopatrzony we wszelkie najnowsze przyrządy do wytwarzania

promieni Roentgena.
Badania temi promieniami t. j. prześwietlanie lub fotografowanie wskaza- 
nem jest: 1) w chorobach narządów oddechowych, 2) w chorobach serca 
i tętnic, 3) przy złamaniach i zwichnięciach, 4) w chorobach kości i stawów, 
5) w chorobach zębów i szczęki, 6) przy ugrzężnięciu w ciele ludzkiem ciał 
obcych, jak igły, pociski i t. p., 7) przy kamieniu nerkowym i pęcherzowym. 
Leczenie promieniami Roentgena wskazane jest także w różnych chorobach 
skórnych

Dr. ARTUR FROMER
Sekundaryusz oddziału chirurgicznego Szpitala św. Łazarza, 

o<Igo<lz. 2—4 popołudniu, ul. ltadziwilowska 29. 

ZAKŁAD POGRZEBOWY
JANA WOLNEGO

jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien. 
Główny skład znajduje się przy ul. ńw. Tomasza 1. 4, 

tuż przy placu Szczepańskim, telefon Nr. 331.
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa

nialszych po cenach nader umiarkowanych.
Filia zakładu znajduje się przy ul. Kopernika 1. <». 
Również zakład urządza pogrzeby na spłaty w ratach miesięcz. 
Zakład mój pośredników żadnych nie utrzymuje i nie wysyła.

Krakowskie Towarzystwo pomocy kredytowej
w Krakowie przy ul. Wiśluęj 1. 3
przyjmuje wkładki oszczędności na 670

8 Biuro otwarte codzień od godz. 3 do « popoł.

Pracownia tapicerska 3

Franciszka Karlinskiego 

w Krakowie, przy placu 
Matejki 1. 5.

Jest zaraz do sprzedania 
dobrze się rentujący 

interes galanteryjny 

przy głównym Rynku w Krakowie.

Kapitał potrzebny około 
2500 złr. (5000).

zegarmistrz
w KEA.KOW1E,

ul. Szewska 1. 2

Nowość.1
Budziki z elektrycznem oświe

tleniem. 23

Drukarnia i stereotypia A. Koziańskiego w Krakowie.

Główny skład zegarów,
zegarków genewskich,

i przyborów zegarmistrzowskich 

po cenach fabrycznych.

A. J. BREBfflIER,
Kraków, Stradom 3.

Cenniki illustrowane.

Kto chce dużo pieniędzy 
oszczędzić niechaj się uda do 
hurtownego składu zegarków kieszon
kowych, ściennych budzików i ż-ga- 
rów pendulowych, jakoteż wyrobów

Zlecenia z prowincyi uskntecznia odwrotną pocsią.

Bogato ilustrowane cenniki wysyła 
darmo i oplatnie.


